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tęsknotą. Jesteś w naszych sercach, lecz zimno w nich trochę” Czy jesteśmy więc 
przyobleczeni w miłość? Przeczytałem ostatnio bajkę, którąchciałbym się podzielić...

Było kiedyś koło, któremu brakowało jednego kawałka. Koło chciało być całe, poszło 
więc na poszukiwanie brakującego fragmentu. Kiedy toczyło się powoli, podziwiało po 
drodze kwiaty. Gawędziło z motylami. Cieszyło się słońcem. Pewnego dnia znalazło 
kawałek, który doskonale do niego pasował. Było bardzo szczęśliwe. Wsunęło brakujący 
kawałek na miejsce i zaczęło się toczyć. Teraz było doskonałym kołem, mogło się toczyć 
bardzo szybko, zbyt szybko, by zauważyć kwiaty i rozmawiać z motylami.

Może to dziwne, ale przesłaniem tej opowieści jest to, że jest taka „doskonałość” i 
takie „spełnienie”, które oddalają od prawdziwej pełni. Człowiek, któremu się zdaje, że 
ma wszystko, jest poniekąd biedny. Nigdy nie będzie wiedział, co to znaczy tęsknić, 
mieć nadzieję, żywić duszę marzeniem o czymś lepszym. Nigdy nie zazna doświadcze­
nia, kiedy ktoś, kogo kocha, daje mu coś, czego zawsze pragnął.

Jest pełnia w człowieku, który potrafi dać siebie, swój czas, pieniądze, siłę innym 
i nie czuć się przez to pomniejszonym. Jest pełnia w człowieku, który godzi się ze swo­
imi ograniczeniami, który wie, kim jest i co potrafi, który jest dość odważny, by zrezy­
gnować ze swoich nierealnych marzeń i nie czuć się z tego powodu nieudacznikiem. 
Taki człowiek potrafi przyjąć otrzymane zaproszenie na ucztę, potrafi ubrać się w od­
powiedni strój. Wtedy nic nie może go przerazić. Bo tak już jest, że kiedy tracimy część 
samych siebie, ale nadal „toczymy się” przez życie i cenimy je, osiągamy pełnię, do 
jakiej inni mogąjedynie aspirować.

Filozof Immanuel Kant napisał: „Z gałęzi tak pokrzywionej jak ta, z której zrobiono 
człowieka, nie można wyrzeźbić nic prostego” Prawdopodobnie miał rację, ale lekcja, 
jakiej trzeba się nauczyć z tej myśli, nie oznacza rezygnacji z bycia człowiekiem, lecz 
z pogoni za źle rozumianą doskonałością. Dopóki Bóg wysyła do mnie zaproszenie na 
ucztę, wszystko jest w moich rękach, zwłaszcza że mam zapewnienie od Niego, że 
„wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia” (Flp 4,13), nawet przez łzy.

Ks. Wiesław Rusin

29. NIEDZIELA ZWYKŁA -  19 X 2008

Podchwytliwe pytanie o podatki

Dzisiejsza ewangelia opisuje postawienie Jezusowi przez faryzeuszów podchwytli­
wego pytania. Dotyczyło ono nie fikcyjnego, ale realnego, a przy tym pełnego emocji 
problemu płacenia podatków. Sprawa ta, zawsze trudna, w Palestynie za czasów Chry­
stusa była mocno drażliwa, bo obciążona konfliktem między narodem a obcą władzą 
rzymską ściągającą podatek dla Cezara. Pytanie to postawiono z przewrotnym zamia­
rem, „by podchwycić Jezusa w mowie” Wysunęli je bowiem faryzeusze niezadowoleni 
z obcych rządów i podburzający skrycie lud do niepłacenia podatków, a razem z nimi 
zwolennicy Heroda, będący jednocześnie obrońcami rzymskiej racji stanu. Jakakolwiek 
więc odpowiedź Jezusa na podchwytliwe pytanie: „Czy wolno płacić podatek Cezarowi, 
czy nie?” mogła spowodować groźne konsekwencje. Odpowiedź: „godzi się płacić”
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oburzyłaby lud; odpowiedź: „nie godzi się” -  spowodowałaby represje ze strony wła­
dzy. Oto pułapka, jaką usiłowali zastawić na Chrystusa Jego przewrotni wrogowie.

Gdy przyniesiono Chrystusowi monetę podatkową z wizerunkiem i wytłoczonym 
imieniem Cezara, padła odpowiedź: „Oddajcie, więc Cezarowi to, co należy do Cezara, 
a Bogu to, co należy do Boga” Chrystus nie zakazał zatem płacić podatków, ale też nie 
odpowiedział bez zastrzeżeń, że trzeba płacić. Sens odpowiedzi leży raczej w rozgrani­
czeniu dwóch dziedzin życia państwowego i religijnego. Władza państwowa ma swoje 
autonomiczne kompetencje i należy je uszanować. Nie wolno jednak zapominać o innej, 
Bożej władzy nad ludźmi. Wszyscy zatem, i reprezentanci władzy państwowej także, 
powinni uznać prerogatywy Boga, a więc „oddać Bogu to, co należy do Boga”

Płacenie podatku nie jest jedynym, ani nawet najtrudniejszym obowiązkiem wobec 
państwa, a w nim -  własnego narodu. Najważniejsze jest to, co nazywamy miłością 
ojczyzny, a co wyraża się przede wszystkim w strzeżeniu ducha narodu i w obronie jego 
wolności.

Tyle razy w ciągu tysiąclecia istnienia państwa polskiego Polacy musieli zbrojnie 
dowodzić miłości ojczyzny. Bronili poprzez wieki wolności narodu i integralności kra­
ju. W ostatnich zaś dwóch stuleciach walczyli, by tę wolność narodu i niezawisłość 
państwa odzyskać. Kosztowało to wiele istnień ludzkich. Tysiące, a ostatnio nawet 
miliony grobów, a na nich krzyże -  to wyraz patriotyzmu polskiego i cena wierności 
względem ojczyzny. Dobrze to wyraził wielki poeta wygnaniec:

„Krzyże i miecze -  los wybrany
I przewalczone nasze lata,
I nasza krew, i nasze rany,
Polski cyrograf zapisany,
Na wszystkiej ziemi tego świata.
Sława i krzywda, cierpkie plony,
Z którymi siadasz dziś przed progiem,
I próżno patrzysz w wszystkie strony,
Tułaczu nisko pochylony,
Przed swym ostatnim sędzią -  Bogiem”
(K. Wierzyński)

Walka o wolność narodu wraz z jej skutkami: więzieniem, zsyłką czy dobrowolną 
emigracją -  to widoczne wszem i wobec wyrazy patriotyzmu. Ale jest i inny bardziej 
podstawowy: praca codzienna. Naród żyje i musi żyć. Trzeba więc pracą, wysiłkiem 
i ofiarą przyczyniać się do jego trwania i rozwoju. Niech to mają na uwadze rodzice 
i wychowawcy. Do nich głównie należy strzeżenie ducha narodu i wychowanie dzieci 
w wierze, w wierności Bogu i ojczyźnie.

Ks. Piotr Sroczyński


